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SZANOWNI CZYTELNICY,
oddajemy	w	Wasze	ręce	kolejny	numer	Biuletynu,	
numer	wydany	po	największym	w	branży	DDD	
wydarzeniu	w	naszym	kraju,	jakim	jest	ConExPest.	
Tegoroczna	edycja,	piąta	z	kolei,	odbyła	się	
w	Toruniu	i	cieszyła	się	sporym	zainteresowa-
niem	zwiedzających.	Po	szczegóły	odsyłam	
do	artykułu	Wiktora	Protasa.	W	tym	numerze	
znajdziecie	Państwo	artykuły	z	szerokiej	gamy	
tematów	związanych	bliżej	lub	dalej	z	branżą	
DDD.	Jest	artykuł	o	wandalizmie	w	branży,	jest	
ciekawy	artykuł	o	„sztucznej	inteligencji”	a	nawet	
o	dopłatach	rolniczych	w	„zielonym	ładzie”.		

Drodzy	Czytelnicy,	w	przyszłym	roku	wiosną	
Stowarzyszenie	będzie	obchodziło	okrągłą	
rocznicę	trzydziestolecia	swojego	powstania.	
Z	tej	okazji	chcemy	zorganizować	uroczystość	
upamiętniającą	tę	chwilę	i	wszystkich	ludzi	

zaangażowanych	w	powstanie	Stowarzyszenia,	
chcemy	również	przypomnieć	sobie	wszystkie	
ważne	w	życiu	Stowarzyszenia	chwile,	zjazdy,	
konferencje,	imprezy	towarzyszące	itp.	oraz	
wydać	opracowanie	w	formie	albumu	bądź	książki.	
Dlatego	zwracam	się	z	prośbą	do	wszystkich	
Członków	-	obecnych	i	byłych	-	o	wysyłanie	
do	biura	zdjęć,	spisanych	swoich	wspomnień,	
bądź	historii	związanych	z	historią	Stowarzyszenia	
z	ostatnich	30	lat.	

Zbliżają	się	wakacje,	czas	wypoczynku,	ale	i	czas	
zwiększonej	ilości	pracy,	wszystkim	zatem	życzę	
duuużo	dobrze	płatnych	zleceń	tak,	aby	stać	
Was	było	na	godny	i	zasłużony	wypoczynek.

Tomasz Karaś 
Prezes PSPDDD

Fot.	Adobe	Stock
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W dniach 11-12.05.2023 odbyło się kolejne wydarzenie pod nazwą ConExPest. I był to taki mały 
jubileusz – była to bowiem już piąta edycja tej imprezy. Co prawda COVID sprawił, że odbyła się 
ona z pewnym opóźnieniem, ale jak mawiają: co się odwlecze, to nie uciecze! I bardzo dobrze, bo jak 
pokazał czas, mimo wielu zmian zachodzących w świecie i oczywiście w naszej branży, ConExPest 
jest wydarzeniem znaczącym. Przy okazji, warto przypomnieć, że pomysłodawcą tej nazwy był Adam 
Puściński – członek honorowy i wieloletni członek zarządu PSPDDD.

TORUŃ – 11–12.05.2023
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Tegoroczny	ConExPest	gościł	w	Toruniu,	a	dokładniej	w	Cen-

trum	Targowym	„Park”	i	obfitował	w	najróżniejsze	wydarze- 

nia.	W	zasadzie	wszystko	zaczęło	się	już	w	przeddzień	oficjal- 

nego	rozpoczęcia.	Na	rejs	statkiem	po	Wiśle	zaprosiła	firma	 

Newpest	–	nowy	gracz	na	rynku	DDD	–	choć	ludzie	za	nim	

stojący	są	doskonale	znani	w	naszej	branży.	

Oficjalnie	jednak	wszystko	zaczęło	się	11.05	od	uroczystego	

otwarcia,	dokonanego	przez	prezesa	PSPDDD	–	kolegę	Tomasza	

Karasia.	Jak	zwykle	przy	takich	okazjach	miało	ono	podniosły	

charakter	i	wzięli	w	nim	udział	goście	honorowi.	Kilka	ciepłych	

słów	usłyszeliśmy	od	pana	Jana	Krzysztofa	Ardanowskiego	–	

Posła	na	Sejm	Rzeczypospolitej	Polskiej.	Przybyłych	przywitał	
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także	pan	Michał	Zaleski	–	Prezydent	Miasta	Torunia.	Nie	było	

co	prawda	pana	Piotra	Całbeckiego	–	Marszałka	Województwa	

Kujawsko-Pomorskiego,	ale	reprezentował	go	pan	Sławomir	

Kopyść	–	radny	sejmiku.	A	należy	zauważyć	dużą	przychylność	

pana	Marszałka	dla	naszej	imprezy.	Podobnie	zresztą	jak	i	pre-

zydenta	miasta.		W	uroczystym	otwarciu,	jak	i	w	całej	wystawie	

brał	udział	także	oddany	przyjaciel	Stowarzyszenia	pan	prof.	

Jarosław	Buszko	z	Uniwersytetu	Mikołaja	Kopernika	w	Toruniu,	
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prof.	Piotr	Tryjanowski	i	wielu	innych	zacnych	gości.	Otwarcie	

imprezy	cieszyło	się	sporym	zainteresowaniem,	co	dodatkowo	

podkreślało	rangę	wydarzenia.	Przy	okazji	słowa	podziękowania	

za	przygotowanie	ceremonii	i	zaproszenie	tak	znamienitych	gości,	

należą	się	naszemu	koledze,	do	niedawna	prezesowi	PSPDD	–	

Zygmuntowi	Jeszce.	

Równolegle	z	wystawą	obyła	się	interesująca	konferencja	„Chronimy	

Zdrowie	–	One Health	-	Człowiek,	Żywność,	Środowisko”.	Konferen-

cję	otworzyło	wystąpienie	pana	prof.	Piotra	Tryjanowskiego	z	Uni-

wersytetu	Przyrodniczego	w	Poznaniu,	propagatora	koncepcji	One 
Health,	a	przy	okazji	również	osoby	blisko	zaprzyjaźnionej	z	PSPDD.	
Tytuł	jego	wystąpienia	to:	„Koncepcja	One Health	w	kontekście	
działań	DDD”.	Kolejnymi	prelegentami	byli:	dr	hab.	Henryk	Rataj-

kiewicz	z	Uniwersytetu	Przyrodniczego	w	Poznaniu,	który	mówił	

o	„Profilaktyce	i	zwalczaniu	szkodników	w	rolnictwie	i	przemyśle	

rolnym	z	uwzględnieniem	metod	biologicznych”,	dr	Wojciech	Ku-

basik	z	Instytutu	Ochrony	Roślin	w	Poznaniu	z	referatem	pt.	„Inwa-

zyjne	gatunki	zwierząt	w	polskich	realiach	–	metody	postępowania	

podczas	zabiegów	DDD”,	dr	inż.	Stanisław	Świtek	z	Uniwersytetu	

Przyrodniczego	w	Poznaniu,	który	omawiał	„Wpływ	nowoczesnych	

metod	upraw	w	rolnictwie	na	populację	szkodników	–	metody	

działań	prewencyjnych	i	zabiegów	docelowych”	oraz	nasi	koledzy	

z	PSPDDD	dr	Jacek	Doniec,	Piotr	Ławicki	i	Adam	Puściński,	którzy	

zajęli	się	tematem:	„Zabiegi	dezynsekcji,	dezynfekcji	i	deratyzacji	

realizowane	na	zlecenia	wydziałów	komunalnych	miast	i	gmin.	

Sposoby	ich	kontroli	i	optymalizacji”.

ConExPest	to	wyjątkowa	impreza.	Bo	choć	głównie	chodzi	o	wy-

stawę	i	konferencję,	to	w	porównaniu	do	wielu	innych	imprez	tego	

rodzaju	organizowanych	w	Europie,	to	jest	w	równie	dużym	stopniu	

spotkanie	towarzyskie,	w	którym	biorą	udział	ludzie	mocno	ze	sobą	

zaprzyjaźnieni.	Stąd	ten	tłok	na	stoiskach	głównych	wystawców,	

stąd	te	niekończące	się	rozmowy	o	wszystkim	i	naprawdę	absolut-

nie	niezwykła	atmosfera.	Dla	niektórych	osób,	z	którymi	miałem	

okazję	rozmawiać,	było	to	wręcz	nieco	zaskakujące.

Organizatorzy	wystawy,	 czyli	Polskie	Stowarzyszenie	Pra-

cowników	DDD	w	trakcie	trwania	każdej	edycji	ConExPest-u	

organizowało	dla	wystawców	różne	konkursy.	Tym	razem	był	

to	konkurs	na	najbardziej	innowacyjne	rozwiązania	dla	branży	

DDD.	Pierwsze	miejsce	zajęła	firma	Insee Solution,	drugie:	Certis 
Belchim,	trzecie: Bell Laboratories. 

Ciekawym	wydarzeniem	towarzyszącym	było	zwiedzanie	miasta	

z	przewodnikiem.	Toruń	ma	się	czym	pochwalić,	a	że	przewodnik	

okazał	się	być	ciekawym	człowiekiem,	to	było	to	bardzo	ciekawe	

doświadczenie.	Dodatkową	atrakcją,	choć	zupełnie	niespodziewa-

ną,	był	pewien	dżentelmen	z	Torunia,	który	spontanicznie	dołączył	

do	naszej	grupy	i	swoimi	niekonwencjonalnymi	komentarzami	

ubarwiał	wystąpienia	przewodnika.	I	tylko	ta	rozterka:	z	jednej	

strony	chciałoby	się	jak	najwięcej	czasu	spędzić	na	targach,	by	móc	

porozmawiać	z	kolejnymi	spotkanymi,	dawno	niewidzianymi	

znajomymi,	a	z	drugiej	strony	Toruń	ma	tyle	ciekawych	historii	

do	opowiedzenia,	że	chciałoby	się	jeszcze	trochę	przeciągnąć	

ten	spacer.	Jak	to	zwykle	bywa,	nie	można	mieć	wszystkiego.		

Uroczysta	kolacja,	która	zgromadziła	prawdziwe	tłumy,	odbyła	

się	w	hotelu	Bulwar.	Przebieg	całego	wydarzenia,	no	i	oczywiście	

uroczystej	kolacji,	pokazały	jak	bardzo	ludziom	brakuje	osobistych	

spotkań.	Epidemia	i	długa	przerwa	w	organizacji	tego	rodzaju	

przedsięwzięć	dały	się	mocno	we	znaki.	Entuzjazm	towarzyszący	

spotkaniom	był	wielki	i	całkowicie	szczery.	Miejmy	nadzieję,	

że	ConExPest,	wróci	na	swoje	utarte	szlaki	i	będzie	się	odbywał	

już	regularnie.	Szkoda	tylko,	że	rozjechały	się	terminy	ConExPest-u	

i	Walnego	Zebrania	PSPDD,	bo	jeszcze	bardziej	podnosiłoby	

to	znaczenie	całej	imprezy.		

Podsumowując,	była	to	bardzo	udana	i	niezmiernie	sympatyczna	

impreza.	Gratulacje	i	podziękowania	dla	Zarządu	PSPDD	oraz	

wszystkich	osób	współpracujących	przy	organizacji	i	przepro-

wadzeniu	całego	wydarzenia.	Szczególne	podziękowania	dla	

Zygmunta	Jeszki,	który	choć	już	nie	jest	w	Zarządzie,	bardzo	

mocno	przyczynił	się	do	sukcesu	tego	przedsięwzięcia.	

Wiktor Protas
 

Reportaż	z	Targów	na	YouTube:	Targi	ConExPest	2023	Toruń.

Więcej	zdjęć	z	targów	również	na	stronie	Dzień	Dobry	Toruń.

https://www.youtube.com/watch?v=DbRJSle7Ol0
https://ddtorun.pl/pl/15_fotorelacje/93_oficjalnie/9071_konferencja-i-targi-conexpest-2023-w-toruniu.html
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mgr Tomasz Marzec 
Doktorant	w	Zakładzie	Prawa	Rolnego,	Żywnościowego	i	Ochrony	Środowiska,	Uniwersytet	 
im.	Adama	Mickiewicza	w	Poznaniu.	Pracę	naukową	łączy	z	praktyką	prawniczą.	Obszary	specjalizacji:	
prawo	ochrony	środowiska,	gospodarka	odpadami,	odnawialne	źródła	energii.

Nagłówki typu „plaga szczurów w mieście”, „walka ze szczurami – urzędnicy bezradni” coraz częściej 
obiegają media. Niezależnie od pogoni za sensacją, problem rosnących populacji szczurów w miastach 
jest realny. Należy sobie zatem zadać pytanie, czy obowiązujące regulacje prawne są wystarczające – czy 
odpowiednio wyznaczają obowiązki związane z deratyzacją, dają odpowiednie narzędzia organom 
władzy publicznej oraz czy przewidują sankcje zapewniające przestrzeganie prawa? Pozostaje także 
pytanie o należyte uregulowanie wymogów prawnych, którym powinny podlegać podmioty działające 
w branży DDD.

CZY W WALCE  
ZE SZCZURAMI POMOŻE 
NOWE PRAWO?

Fot.	Adobe	Stock
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Obecne wyzwania

Problemy	związane	ze	wzrostem	liczby	oraz	aktywności	szczurów	

(oraz	innych	gryzoni)	w	miastach,	z	prawnego	punktu	widzenia,	

mają	zasadniczo	dwie	przyczyny.	Pierwsza	dotyczy	wprost	

zaniechań	w	zakresie	obowiązków	dotyczących	deratyzacji.	

Druga	to	kwestie	poboczne	takie	jak	m.in.	utrzymanie	porządku	

i	czystości	na	terenie	gminy	–	przede	wszystkim	właściwa	gospo-

darka	odpadami.	Z	uwagi	na	format	niniejszego	artykułu	wypada	

skupić	się	wyłącznie	na	kwestiach	związanych	bezpośrednio	

z	usuwaniem	gryzoni.

Jeżeli	chodzi	o	samą	deratyzację	–	tutaj	aspekty	prawne	będą	

dotyczyć	przede	wszystkim	dwóch	kwestii:

(1)		 prawnego	uregulowania	obowiązków	w	zakresie	usuwania	

gryzoni	(podmiot	zobowiązany,	właściwa	procedura,	sankcje),

(2)	 prawnego	uregulowania	wymogów,	które	powinny	spełniać	

podmioty	z	branży	DDD.

Obowiązkowa deratyzacja

Obowiązek	wykonania	deratyzacji	wynika	obecnie	z	przepisów	

dwóch	ustaw:

	art.	4	ust.	2	pkt	8	ustawy	z	dnia	13	września	1996	r.	o	utrzy-

maniu	czystości	i	porządku	w	gminach	–	wskazujący,	że	rada	

gminy	w	regulaminie	utrzymania	czystości	i	porządku	na	te-

renie	gminy	wyznacza	obszary	podlegające	obowiązkowej	

deratyzacji	i	terminy	jej	przeprowadzania,

	art.	22	ust.	1	pkt	2	ustawy	z	dnia	5	grudnia	2008	r.	o	zapo-

bieganiu	oraz	zwalczaniu	zakażeń	i	chorób	zakaźnych	u	ludzi,	

zgodnie	z	którym	właściciel,	posiadacz	lub	zarządzający	

nieruchomością	są	obowiązani	utrzymywać	ją	w	należytym	

stanie	higieniczno-sanitarnym	w	celu	zapobiegania	zaka-

żeniom	i	chorobom	zakaźnym,	w	szczególności:	zwalczać	

gryzonie, insekty i szkodniki.

Niewypełnienie	obowiązków	wynikających	z	regulaminu	utrzy-

mania	czystości	i	porządku	na	terenie	gminy	oraz	obowiązkom	

zwalczania	gryzoni	przez	podmiot	władający	nieruchomością	

stanowi	wykroczenie,	zagrożone	karą	grzywny,	a	zatem	karą	

pieniężną	o	wysokości	od	20	do	5	000	złotych.

Czy obowiązki są wystarczające?

O	ile	sam	obowiązek	deratyzacji	może	zostać	wyprowadzony	

z	obowiązujących	przepisów,	o	tyle	nie	konkretyzują	one	na-

leżytej	staranności	podmiotu	zobowiązanego	w	tym	zakresie.	

W	jaki	sposób	odbywa	się	weryfikacja	wykonania	obowiązkowej	

deratyzacji?	Zobowiązany	może	podlegać	kontroli	urzędników	

gminnych.	W	przypadku	stwierdzenia	niewykonania	obowiązku	

lub	bezpośrednio	na	skutek	zawiadomienia,	czy	też	działań	wła-

snych	służb	porządkowych	(straż	miejska	oraz	policja)	zostanie	

on	ukarany	na	podstawie	przepisów	ustawy	z	dnia	24	sierpnia	

2001	r.	Kodeks	postępowania	w	sprawach	o	wykroczenia.

Problem	może	stanowić	brak	dostatecznej	konkretyzacji	przepi-

sów	odnośnie	tego,	czym	jest	deratyzacja	oraz	jak	w	prawidłowy	

sposób	zwalczać	gryzonie.	Gminy	oraz	służby	w	nich	działające	

bardzo	często	rekomendują	mieszkańcom	skorzystanie	z	usług	

profesjonalnej	firmy	z	branży	DDD.	Jednak	są	to	wyłącznie	

niewiążące	 zalecenia.	W	sytuacji	 typowej,	 chcąc	wykazać	

spełnienie	obowiązku,	właściciel	(zarządca)	nieruchomości	

wskazuje	rachunek	dowodzący	zakupu	środka	biobójczego,	

albo	dokumentację	dowodzącą	skorzystania	z	usług	 firmy	

wykonującej	usługi	z	zakresu	deratyzacji.	Te	dokumenty	mogą	

zostać	uzupełnione	o	dokumentację	fotograficzną,	która	dowodzi	

ilości	i	sposobu	wyłożenia	środka	biobójczego	–	rodentycydu.

Co	oczywiste,	już	na	podstawie	obowiązujących	przepisów	

można	wywodzić,	 że	w	 różnych	 sytuacjach	 (w	 zależności	

od	rodzaju	nieruchomości,	jej	wielkości	oraz	działalności	na	niej	

Fot.	Adobe	Stock
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prowadzonej)	wypełnienie	tego	obowiązku	będzie	wymagało	

działań	bardziej	intensywnych.	Należy	jednak	zwrócić	uwagę,	

że	to,	czy	obowiązkowa	deratyzacja	będzie	egzekwowana,	

zależy	w	dużej	mierze	od	staranności	urzędników	oraz	służb	

porządkowych.	

Niejednokrotnie	działania	podejmowane	przez	zobowiązanych	

są	nieskuteczne,	pozorne	lub	nawet	niebezpieczne	(np.	gdy	

popularna	trutka	na	szczury	została	po	prostu	wysypana	

na	tackach,	do	których	dostęp	mają	pozostałe	zwierzęta	oraz	

ludzie,	w	 szczególności	dzieci).	Wówczas	 to	kontrolujący	

powinni	wykazać,	że	obowiązek	nie	został	wykonany.	Tym	

samym,	pierwszą	„słabością”	obowiązujących	przepisów	jest	

brak	regulacji,	na	podstawie,	której	można	by	określić,	jaka	jest	

należyta	staranność,	której	zachowanie	będzie	równoznaczne	

z	wypełnieniem	obowiązku	przeprowadzenia	deratyzacji.

Regulamin utrzymania czystości i porządku 
na terenie gminy

Rada	gminy	ma	stosunkowo	duże	kompetencje	w	zakresie	

ustalania	treści	regulaminu.	Zgodnie	z	poglądami	doktryny,	

tym	akcie	prawa	miejscowego	określić	można	(z	pewnymi	ogra-

niczeniami):

	określenie	minimalnej	częstotliwości	deratyzacji,

	metody wykonania deratyzacji,

	zastrzeżenie,	że	w	przypadku	niewykonania	przez	właści-

ciela	nieruchomości	obowiązku	deratyzacji	gmina	dokona	

przeprowadzenia	zastępczego,	którego	kosztami	zostanie	

obciążony	zobowiązany.

Należy	jednak	podkreślić,	że	w	obrocie	prawnym	funkcjonują	

orzeczenia	sądów	administracyjnych,	które	orzekały	o	nie-

ważności	postanowień,	które	w	sposób	zbyt	daleko	idący	

obciążały	właścicieli	nieruchomości	w	zakresie	deratyzacji.	

Co	więcej,	najbardziej	problematyczne	są	nieruchomości,	

których	status	prawny	jest	sporny	lub	stanowią	pustostany.	

Wówczas	gmina	nie	jest	w	stanie	wyegzekwować	spełnienia	

obowiązku	wykonania	deratyzacji	oraz	uzyskania	zwrotu	

kosztów	w	przypadku	wykonania	zastępczego.

Tym	samym,	ujawnia	 się	 kolejna	 słabość	obowiązujących	 

regulacji	 –	 brak	 jest	 przepisów	nakładających	 na	 gminę	

konkretne	 obowiązki	 oraz	 nadające	 jasne	 kompetencje	

w	zakresie	zobowiązania	władających	nieruchomościami	

do	przeprowadzenia	deratyzacji.	Za	duży	problem	należy	

uznać	sytuację,	gdy	na	terenie	kraju	nie	funkcjonują	jedno- 

lite	standardy	odnośnie	zwalczania	gryzoni.

Postulat – uregulowanie działalności 
w obszarze DDD

Wydaje	się,	że	w	celu	prawidłowego	uregulowania	procesu	

zwalczania	gryzoni,	owadów	oraz	drobnoustrojów,	zasadne	

byłoby	uznanie	prowadzenia	tego	typu	działalności,	tj.	wy-

konywanie	czynności	składających	się	na	procedurę	DDD	

oraz	posługiwanie	się	preparatami	biobójczymi	za	działal-

ność	regulowaną.	Konsekwencją	takiego	rozwiązania	byłaby	

konieczność	uzyskania	przez	podmioty	chcące	prowadzić	

taką	działalność	pozwolenia	administracyjnoprawnego	oraz	

rejestracji w stosownym wykazie. 

Wspomniane	rozporządzenie	powinno	także	definiować	na	czym	

polega	dezynfekcja,	dezynsekcja	oraz	deratyzacja,	a	także	jakie	

zasady	bezpieczeństwa	należy	stosować	przy	ich	wykonywaniu.	

Przy	założeniu,	że	działalność	polegająca	na	wykonywaniu	usług	

z	zakresu	DDD	mogłaby	być	wykonywana	wyłącznie	przez	pod-

mioty	posiadające	stosowne	zezwolenie,	z	wykonaniem	obowiązku	

deratyzacji	ściśle	powiązany	byłby	obowiązek	skorzystania	z	usług	

podmiotu,	który	może	wykonywać	tę	usługę	w	sposób	legalny.

Zaletą	takiego	rozwiązania	byłoby	ujednolicenie	standardu	wy-

konywania	usług.	Co	więcej,	wówczas	przedsiębiorcy	podlegaliby	

kontroli	organu	nadzorczego,	co	także	skutkowałoby	większą	

starannością	przedsiębiorców.	Takim	organem	nadzorczym	

mógłby	być	Główny	Inspektor	Sanitarny,	który	dzięki	struktu-

rze	organizacyjnej	służb	sanitarnych	sprawowałby	skuteczny	

nadzór	nad	branżą	DDD	oraz	wydawał	przydatne	instrukcje,	

czy	też	interpretacje.

Postulat – obowiązki i kompetencje gmin

Do	postulatu	uregulowania	działalności	branży	DDD	należy	

dodać	także	apel	do	ustawodawcy	o	konkretyzację	obowiązków	

oraz	kompetencji	gmin.	Podstawowe	jednostki	samorządu	

terytorialnego	powinny	móc	skutecznie	egzekwować	wypeł-

nianie	obowiązków	wynikających	z	regulaminu	utrzymania	

czystości	i	porządku	na	terenie	gminy.	Zasadne	wydaje	się	

wprowadzenie	w	tym	zakresie	administracyjnych	kar	pie-

niężnych,	które	mogliby	nakładać	przedstawiciele	organów	

gminy	 lub	 służb	 sanitarnych.	 Sytuacja,	 gdy	właścicielowi	

wielkopowierzchniowej	nieruchomości	w	centrum	miasta	

grozi	w	zasadzie	wyłącznie	grzywna,	nie	wydaje	się	optymalna.	

Organy	powinny	dysponować	narzędziami	pozwalającymi	

na	skuteczną	egzekucję	obowiązków.

Odnosząc	się	do	kolejnych	problematycznych	kwestii,	za	jakie	

należy	uznać	namnażanie	się	szczurów	w	pustostanach	oraz	

nieruchomościach	o	spornym	stanie	prawnym,	należy	jasno	

wskazać,	że	gmina	ma	obowiązek	wykonania	deratyzacji	w	tego	

typu	miejscach.	Jakkolwiek	wiązać	się	to	będzie	z	dodatkowymi	

kosztami,	to	brak	działań	w	tym	zakresie	powoduje,	że	pozo-

stałe,	kosztowne	wysiłki	w	zakresie	zwalczania	gryzoni	stają	

się	nieskuteczne.

Jak doprowadzić do zmiany prawa?

Efektywne	działanie	w	celu	zmiany	prawa	wymaga	działań	

dwutorowych	–	w	pierwszej	kolejności	zdiagnozowania	problemu	

w	oparciu	o	rzetelnie	zebrane	dane	(w	tym	przypadku	wykazanie,	

że	obowiązujące	przepisy	nie	zapewniają	skutecznego	zwalczania	

gryzoni),	w	drugiej	przedstawienia	propozycji	zmian	przepisów,	

na	podstawie	których	będą	mogły	zostać	rozpoczęte	prace	legi-

slacyjne.	Kluczowe	znaczenie	miałoby	także	uzyskanie	szerokiego	

poparcia	dla	propozycji	nowelizacji	przepisów	–	w	pierwszej	

kolejności	branży	DDD,	w	drugiej	ogółu	społeczeństwa.	
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To że psy mają znacznie lepszy węch niż ludzie, wiadomo nie od dziś. Dzięki dużej powierzchni 
nabłonka węchowego, są one w stanie wyczuć substancje zapachowe o stężeniu nawet do miliona 
razy mniejszym niż to, które byłby w stanie wyczuć człowiek. Mało tego, psi nos jest w stanie 
rozpoznać do 600 tysięcy zapachów – u bardzo wyszkolonych ludzi są to zaledwie 4 tysiące. 
Jeśli dodamy do tego kompaktowe rozmiary, przyjazne usposobienie i podatność na szkolenie, 
otrzymujemy kompana idealnego. Dlatego też człowiek nauczył się wykorzystywać psi nos do 
najrozmaitszych celów. Mamy psy wykorzystywane w polowaniach, poszukiwaniach zaginionych 
osób, narkotyków, materiałów wybuchowych, a nawet nowotworów skóry. Rozróżnianie zapachów 
jest dla psa tak naturalne, jak dla nas rozróżnianie kolorów – psa nie trzeba tego uczyć. Trzeba 
jedynie wytłumaczyć mu, czego od niego oczekujemy w sytuacji, gdy określony zapach poczuje  
i odpowiednio go za to nagrodzić. 

Pan Paweł Matuszewicz, od 10 lat prowadzący na Dolnym Śląsku firmę Protect, 
postanowił wykorzystać tę umiejętność w jeszcze inny sposób i poszerzył 
ofertę o usługi „psa na pluskwy”. Buggy – nomen omen – to młody pies rasy 
airedale terrier, który od prawie roku wdraża się w odpowiedzialną pracę na 
stanowisku Poszukiwacza Pluskiew.

PIES NA PLUSKWY
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Patrycja Woszczyło:	Co	było	pierwsze	–	po- 
mysł	czy	pies?

Paweł Matuszewicz:	W	zeszłym	roku	zde- 

cydowaliśmy	się	na	podjęcie	działalności,	by	 

pozyskać	nowego	pracownika	–	psa	–	który	

pomógły	nam	wyszukiwać	pluskwy	domowe.	

W	tym	celu	wybraliśmy	psa	konkretnej	rasy,	

czyli	airedale	terriera.	Charakteryzuje	się	

on	przede	wszystkim	wysokim	wzrostem,	

więc	nie	musi	wskakiwać	na	łóżka,	by	wy-

krywać	pluskwy,	co	jest	szczególnie	ważne	

w	pracy	w	hotelach.	Do	tego	nie	gubi	sierści	

i	jest	psem	myśliwskim,	co	go	predysponuje	

do	tego	typu	pracy.	Jego	szkolenie	trwa	od	 

11.	miesięcy,	więc	mamy	już	bardzo	dobre	

rezultaty	w	szukaniu	pluskiew.	W	 innych	

krajach	Europy	ich	wykrywanie	z	pomocą	psa	

jest	już	bardzo	popularną	metodą,	w	zgodzie	

z	trendem	bycia	bardziej	„eko”.	Dla	przykładu:	

jeśli	w	jednym	pokoju	hotelowym	pojawiają	się	

pluskwy,	to	nie	jesteśmy	w	stanie	powiedzieć,	

czy	w	innym	pokoju	hotelowym	też	już	ich	nie	

ma.	I	tutaj	pojawia	się	dylemat	–	przeprowa-

dzać	ten	zabieg	wszędzie,	czy	też	nie.	Według	różnych	danych,	

człowiek	jest	w	stanie	wykryć	obecność	pluskiew	z	czułością	

na	poziomie	10-20%.	Pies	wykrywa	je	z	czułością	95%,	więc	my,	

wchodząc	z	psem	do	hotelu,	możemy	jednoznacznie	stwierdzić,	

czy	pluskwy	są,	czy	ich	nie	ma,	tym	samym	ograniczając	opryski	

do	niezbędnego	minimum.

PW:	W	jakich	obiektach	najczęściej	wykorzystuje	się	umiejęt-

ności	Buggy’ego?

PM:	Wszędzie	tam,	gdzie	mogą	wystąpić	pluskwy	–	najczęściej	

w	mieszkaniach	i	hotelach,	ale	zdarzają	się	też	inne	obiekty	jak	

np.	sale	kinowe,	a	także	autobusy,	pociągi.

PW:	Czyli	Buggy	równie	dobrze	radzi	sobie	

również	w	miejscach	publicznych,	gdzie	inten-

sywność	i	mnogość	zapachów	jest	większa	niż	

w	pokoju	hotelowym?

PM:	Buggy	jest	wyszkolony	stricte	do	wy-

szukiwania	pluskiew.	To	jedyny	zapach,	który	

ma	wyszukiwać.	Wchodząc	do	pomieszczeń,	

w	których	są	pluskwy,	on	już	wie,	że	pracuje	

i	wkracza	do	akcji.	Co	jest	w	nim	szczególnie	

fajne,	to	że	w	przypadku	wykrycia	zapachu	

pasożyta,	Buggy	„zamarza”,	czyli	pozostaje	

w	 bezruchu	 wskazując	 miejsce	 nosem.	

Wiele	psów	w	tej	sytuacji	zaczyna	drapać,	

ale	w	przypadku	pracy	w	hotelach	4-	czy	

5-gwiazdkowych,	drapanie	po	łóżkach	i	ich	

niszczenie	byłoby	niedopuszczalne.

PW:	Jak	wygląda	szkolenie	psa	na	pluskwy?

PM:	Jest	to	bardzo	ciężka	praca.	Ostatnie	 

11	miesięcy	pracy	na	szkoleniach	to	koszt	około	

20	tys.	zł,	a	to	na	pewno	jeszcze	nie	jest	koniec.	

Początkowo	jeździliśmy	do	Berlina,	gdzie	znaj-

duje	się	związek	Bettwanze	Suchhunde,	zrzeszający	właścicieli	

psów	na	pluskwy	z	Niemiec,	Austrii,	Szwajcarii,	Luksemburgu	

i	teraz	też	Polski.	W	tej	chwili	szkolimy	się	u	pana,	który	ma	bardzo	

duże	doświadczenie	z	psami	pracującymi	w	policji.	Specjalizował	się	

w	psach	wykrywających	narkotyki	i	z	tego	tytułu	zdobył	też	wiele	

nagród.	Dzięki	podstawom,	które	wypracowaliśmy	w	Berlinie,	mo-

gliśmy	dostosować	model	szkolenia	psa	policyjnego,	na	potrzeby	

szkolenia	Buggy’ego.	W	Polsce	temat	szukania	pluskiew	z	psem	

jest	wciąż	bardzo	świeży.	W	innych	krajach,	głównie	w	Stanach	

Zjednoczonych	i	w	Anglii,	już	nawet	na	lotniskach	pracują	psy,	które	

szukają	tych	pasażerów	na	gapę	w	bagażach.	W	Niemczech	w	tej	

chwili	jest	około	40	psów	na	pluskwy	–	w	naszym	kraju	jest	jeden,	

nasz	będzie	drugim,	aczkolwiek	nasz	jest	pierwszym	psem	w	Polsce	
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w	trakcie	certyfikacji.	Po	pomyślnym	przejściu	egzaminów,	które	

polegają	na	wykryciu	kilku	ukrytych	w	pomieszczeniu	próbek,	

pod	okiem	zawodowców	z	branży,	Buggy	otrzyma	certyfikat	

Europejskiego	Stowarzyszenia	Psów	Tropiących	Pluskwy.	Wów-

czas	będzie	on	pierwszym	i	jedynym	psem	w	Polsce	posiadającym	

go.	Egzaminy	prawdopodobnie	odbędą	się		już	we	wrześniu.	

Wracając	jeszcze	do	szkolenia	–	dużo	pracujemy	na	syntetycznych	

zapachach,	które	kupujemy	z	angielskiego	laboratorium.	Dzięki	

temu,	możemy	ćwiczyć	z	Buggym	również	u	naszych	znajomych,	

czy	w	hotelach,	bez	konieczności	podkładania	żywych	pluskiew.	

Oszczędzamy	też	stresu	osobom,	które	odwiedzamy,	że	gdzieś	

tam	te	pluskwy	mogłyby	się	wydostać.

PW:	Czyli	można	powiedzieć,	że	jego	skuteczność	faktycznie	

wynosi	100%.

PM:	Pies	ma	wykrywalność	do	95%,	więc	razem	ze	mną	myślę,	

że	tak.	Airedale	terriery	to	bardzo	inteligentne	psy	i	trzeba	wie-

dzieć,	że	on	robi	to	„za	coś”.	To	nie	jest	stricte	jego	praca	w	takim	

sensie,	w	jakim	my	ją	pojmujemy,	bo	on	za	to	pieniędzy	nie	dostaje,	

tylko	dostaje	za	to	nagrodę.	U	nas	to	był	bardzo	duży	problem,	

bo	gdy	szukaliśmy	motywatora	dla	Buggy’ego,	okazało	się,	że	nie	

jest	nią	przysmak,	czy	karma	–	nie	chciał	za	nią	pracować.	Okazało	

się,	że	najlepszym	motywatorem	dla	niego	jest…	zabawka.	Więc	

kiedy	Buggy	znajdzie	pluskwę,	to	dostaje	zabawkę	i	następuje	

chwila	przerwy	na	zabawę.	Także	po	zakończonym	zleceniu	jeszcze	

chwilę	się	bawimy	i	dla	niego	jest	to	największa	atrakcja.	Jak	już	

wspominałem,	Buggy	jest	bardzo	inteligentny,	więc	zdarzyło	mu	się	

już	niejednokrotnie	pokazać,	że	coś	znalazł	tylko	po	to,	by	otrzymać	

nagrodę.	Dlatego	jak	tylko	czas	pozwala,	staram	się	symulować	

z	nim	przeszukania.	Z	naszym	szkoleniowcem	widujemy	się	2	razy	

w	tygodniu,	więc	cały	czas	ćwiczymy	i	się	bawimy.

PW:	A	czy	są	jeszcze	jakieś	inne	rasy	szczególnie	predysponowa-

ne	do	szukania	pluskiew?	Psy	jakich	ras	najczęściej	są	widywane	

w	takiej	pracy?

PM:	Na	pewno	wszystkie	psy	myśliwskie,	ze	względu	na	dużą	

liczbę	receptorów	węchowych.	Aczkolwiek	w	Stanach	Zjed-

noczonych	są	firmy,	które	biorą	psy	ze	schroniska	i	wdrażają	

je	do	pracy	w	poszukiwaniu	pluskiew.	Więc	wyszkolić	można	

każdego	psa,	aczkolwiek	jest	to	ciężka	praca	–	to	nie	

jest	produkt,	który	możemy	zamówić	z	hurtowni	

DDD	i	mieć	po	prostu	maszynę	na	magazynie.	

Jest	to	członek	naszej	rodziny	i	naprawdę	dużo	

czasu	trzeba	poświęcić	na	jego	szkolenie.	Zdarza	

się,	że	zostawiamy	szkoleniowcowi	psa	na	tydzień	lub	

dwa,	ale	przeważnie	spotykamy	się	na	1,5	h,	a	reszta	

pracy	to	już	nasza	własna	praca	i	czas,	którego	się	

nie	da	wycenić.

PW:	Czyli	dla	Pana	 i	Buggy’ego	poszukiwanie	

pluskiew	 to	 jest	 codzienność;	 praca	 i	 zabawa	

konieczna,	by	utrzymać	psa	w	formie	i	gotowości	

do	działania	w	terenie.

PM:	Tak.	Długo	pracowaliśmy	nad	tym,	żeby	Buggy	

zrozumiał	sens	swojego	życia,	bo	dla	niego	w	tej	

chwili	szukanie	pluskiew	właśnie	nim	jest.	Wtedy	właśnie	dostaje	

najwięcej	rozrywki.	Przez	to,	że	Buggy	jest	psem	pracującym,	

na	co	dzień	unikamy	zabaw	typu	rzucanie	pluszaka	itp.,	a	jak	

najczęściej	staramy	się	robić	przeszukanie	na	pluskwy,	żeby	

on	się	mógł	wybawić.	Bo,	tak	jak	wspominałem,	dla	niego	to	nie	

jest	praca,	tylko	zabawa.

PW:	W	takim	razie	musiało	to	też	mocno	wpłynąć	na	codzienność	

Pana rodziny.

PM:	Dokładnie.	Nawet	musieliśmy	zmienić	samochód	na	taki,	

który	byłby	dostosowany	do	przewożenia	klatki	dla	Buggy’ego,	

żeby	miał	w	nim	też	odpowiednią	wentylację	i	miejsce	do	odpo-

czynku.	Jak	wspominałem,	Buggy	to	wysoki,	30-kilogramowy	

pies,	więc	tego	miejsca	potrzebuje	sporo.	Całe	życie	nam	się	

zmieniło.	Nigdy	wcześniej	nie	miałem	tak	dużego	psa,	więc	wiele	

rzeczy	jest	dla	nas	nowością.	Buggy	z	radości	potrafi	swoim	

ogonem	np.	przewrócić	moją	3-letnią	córkę,	albo	zrobić	dziurę	

w	regipsie.	To	nie	jest	typowe	narzędzie	i	same	pieniądze	nie	

wystarczą,	żeby	móc	mieć	takiego	psa	w	firmie.	To	jest	też	duże	

poświęcenie	dla	mnie	jako	dla	właściciela	i	dla	całej	mojej	rodziny.

PW: Przechodząc	jeszcze	do	kwestii	formalnych	–	z	racji	tego,	
że	Buggy	jest	częścią	Pana	firmy,	czy	również	koszty,	które	ponosi	

Pan	z	związku	ze	szkoleniem,	opieką	weterynaryjną	i	żywieniem	

Buggy’ego	można	wrzucić	w	koszta	prowadzenia	firmy?

PM: Jak	najbardziej.	Chociaż	początkowo	nie	byliśmy	pewni,	jak	
nam	to	szkolenie	Buggy’ego	pójdzie,	czy	on	będzie	się	nadawał	

i	czy	nam	się	to	wszystko	uda,	więc	nie	wrzucaliśmy	tych	wy-

datków	w	firmowe	koszty,	to	w	miarę	rozwoju	wydarzeń	to	się	

zmieniło.	Zrobiliśmy	dla	niego	specjalne	miejsce	do	szkolenia,	

przygotowaliśmy	kawałek	terenu		dla	niego	na	zewnątrz,	z	miej-

scami,	w	których	może	on	ćwiczyć	szukanie	pluskiew,	do	tego	

kojec,	żywienie…	Buggy	jest	już	wpisany	do	naszej	ewidencji	jako	

część	firmy,	która	pomaga	w	przeszukiwaniu	mieszkań,	czy	hoteli,	

żebyśmy	mogli	stosować	mniej	chemii.	Do	tej	pory	klient	musiał	

zdecydować	sam,	czy	zaryzykować	i	nie	wykonać	oprysku	innych	

pokojów,	czy	potencjalnie	niepotrzebnie	zastosować	chemię.	

Teraz	to	Buggy	pomaga	podjąć	właściwą	decyzję	i	sprawia	

mu	to	dużo	frajdy.	Bi
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Każdy z nas unika ukąszeń komarów – głównie dlatego, że powodują swędzącą, nieprzyjemną reakcję 
na skórze. Wkrótce ochrona przed komarami może jednak nabrać zupełnie innego wymiaru i stać 
się koniecznością. Zmiany klimatu i globalizacja, w szczególności coraz popularniejsze i łatwiejsze 
podróżowanie i międzynarodowy handel sprawiają, że patogeny i ich wektory (przenosiciele) 
rozszerzają swój zasięg występowania. Na obszarze Europy coraz częściej notuje się przypadki 
zakażeń wirusami, które wcześniej uważane były za egzotyczne. Wiele z nich przenoszonych jest 
przez komary – ich rodzime lub obce gatunki, które zaczynają coraz lepiej czuć się na naszym 
kontynencie. Wciąż sporadycznie, ale z roku na rok coraz częściej, na południu Europy obserwuje 
się zachorowania na dengę i malarię. Równocześnie Europa kontynentalna staje się ogniskiem 
nowych chorób zakaźnych, takich jak wirus Zachodniego Nilu, Usutu, czy Sindbis.

CHOROBY W EUROPIE 

Samica	komara	widliszka.	 
Źródło:	Soumyabrata	Roy,	 
NurPhoto/Getty	Images

KOMARY I EGZOTYCZNE    
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lek. wet. Martyna Frątczak 
Doktorantka	w	Katedrze	Zoologii	Uniwersytetu	Przyrodniczego	w	Poznaniu.	Absolwentka	Wy-
działu	Medycyny	Weterynaryjnej	i	Nauk	o	Zwierzętach	Uniwersytetu	Przyrodniczego	w	Pozna-
niu.	Zainteresowana	szeregiem	zagadnień	związanych	z	medycyną	zwierząt,	ekologią	i	epidemio-
logią,	którymi	zajmuje	się	na	co	dzień	również	we	własnej	pracy	naukowej.
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Powrót malarii do Europy

Malaria	powodowana	jest	przez	przenoszone	wraz	z	ugryzieniem	

zarażonego	komara	pierwotniaki	z	rodzaju	Plasmodium.	Atakują	
one	krwinki	czerwone,	powodując	ich	rozpad,	co	prowadzi	

do	gorączki,	dreszczy,	bólów	głowy	i	mięśni,	a	w	ostateczności	

niewydolności	wielonarządowej	i	zgonu.	Malaria	była	chorobą	

endemiczną	(występującą	stale	na	niskim	poziomie)	na	obsza-

rze	Europy	do	lat	70.	XX	wieku.	Później	wygasła,	a	przypadki	

zarażeń	wykrywa	się	obecnie	głównie	u	osób	podróżujących	

do	egzotycznych	regionów.	Niemniej,	od	kilku	lat	notuje	się	

sporadyczne	 przypadki	 zarażeń	 malarią	 nabyte	 lokalnie. 

W	2020	r.	odnotowano	5	takich	przypadków	(3	we	Francji	 

i	2	w	Grecji).	To	wciąż	niewiele,	jednak	na	terenie	Europy	wy-

stępują	gatunki	komarów	z	rodzaju	Anopheles,	które	mogą	być	
stałymi	wektorami	choroby.	Wzrastające	temperatury	mogą	

wkrótce	zacząć	sprzyjać	utrzymaniu	się	malarii	w	Europie.

Od	kilku	lat	regularne	notuje	się	również	przypadki	dengi	

nabyte	lokalnie	w	Europie.	W	2022	roku	odnotowano	ich	aż	71	

(65	we	Francji	 i	6	w	Hiszpanii,	na	Ibizie).	Denga	to	choroba	

wirusowa	przenoszona	przez	komary,	szeroko	rozpowszech-

niona	w	regionach	tropikalnych	i	subtropikalnych.	Większość	

przypadków	dengi	ma	łagodny	przebieg	z	gorączką,	jednak	

w	ciężkich	postaciach	choroby	wystąpić	może	gorączka	krwo-

toczna	i	wstrząs,	kończące	się	zgonem.	Głównym	wektorem	

dengi	jest	komar	egipski	Aedes aegypti,	który	w	naszej	części	
świata	jeszcze	się	nie	zadomowił.	Jednak	eksperci	przewidują,	

że	zmiany	klimatyczne	pozwolą	mu	zasiedlić	kolejne	obszary,	

nawet	w	państwach	północnych.

Wirus Zachodniego Nilu: przypadki  
u ptaków, koni oraz ludzi

Wirus	Zachodniego	Nilu	(WZN)	występuje	w	wielu	miejscach	

Afryki,	Azji,	Ameryki	Północnej	i Południowej,	a od	2010	roku 

regularnie	notowany	jest	na	obszarze	Europy.	Głównym	rezer- 

wuarem	WZN	są	ptaki,	wektorem	komary,	a	przypadkowymi	

ofiarami	 różne	gatunki	kręgowców,	w	 tym	konie,	 co	budzi	

niepokój	służb	weterynaryjnych,	oraz	ludzie.	Jak	podaje	Euro- 

pejskie	Centrum	ds.	Zapobiegania	i	Kontroli	Chorób,	w	roku	 

2022	państwa	należące	do	Unii	Europejskiej	(UE)	zgłosiły	aż	851	

przypadków	zakażenia	WZN	u	ludzi,	z	czego	53	skończyło	się	

zgonem.	Zakażenia	odnotowano	we	Włoszech	(536	przypad-

ków),	Grecji	(231),	Rumunii	(43),	na	Węgrzech	(14),	w	Niemczech	

(8),	Chorwacji	(8),	Austrii	(6),	Hiszpanii	(4)	oraz	na	Słowacji	(1).	

WZN	pojawił	się	również	w	Serbii,	gdzie	był	przyczyną	187	

zakażeń	u	ludzi,	z	czego	8	miało	zejście	śmiertelne.	Jak	dotąd	

w	Polsce	nie	odnotowano	przypadku	WZN	u	ludzi,	jednak	warto	

trzymać	rękę	na	pulsie.

Obecność	wirusa	w	państwach	Europy,	również	w	Polsce,	wy-

krywa	się	regularnie	w	populacjach	dzikich	ptaków	–	rezerwuaru	

choroby.	Najbardziej	podatne	na	wirusa	i	rozwinięcie	formy	

klinicznej	zakażenia	są	ptaki	śpiewające,	zwłaszcza	kruki	oraz	

drozdy.	WZN	jest	szeroko	rozprzestrzeniony	dzięki	komarom	

ornitofilnym	(żywiącym	się	gównie	krwią	ptaków)	z	rodzaju	

Culex, Coquillettidia i Aedes. 

	Szacuje	się,	że	80%	zakażeń	WZN	u	ludzi	przebiega	bezobjawo-

wo.	W	postaci	klinicznej	wystąpić	mogą	gorączka,	uczucie	zmę-

Wirus	Sindbis	zobrazowany	za	pomocą	mikroskopii	elektronowej,	podziałka	=	200	nm.	Źródło: Hans	R.	Gelderblom/RKI
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czenia,	bóle	głowy,	osłabienie	mięśniowe,	kłopoty	z	koncentracją.	

W	ciężkich	przypadkach	dochodzi	do	objawów	neurologicznych:	

ostrych	zaburzeń	świadomości,	zaburzeń	czucia	i	odruchów,	

drgawek.	Na	wirusa	nie	opracowano	jeszcze	skutecznej	szcze-

pionki,	a	leczenie	opiera	się	wyłącznie	na	łagodzeniu	objawów.	

Wirus Usutu 

Wirus	Usutu	(USUV)	jest	blisko	spokrewniony	z	Wirusem	

Zachodniego	Nilu.	Podobnie	jak	on,	jako	rezerwuar	wykorzy-

stuje	populacje	ptaków,	a jego	wektorem	są	komary.	Może	

również	zakażać	ludzi	i inne	ssaki,	w	tym	konie	i nietoperze,	

które	jednak	są	jego	„ślepą	uliczką“	epidemiologiczną.	Jak	

dotąd	przypadki	USUV	u ludzi	są	sporadyczne.	Zakażenie	

najczęściej	przebiega	bezobjawowo	lub	wywołuje	łagodne	

objawy,	 takie	 jak	 gorączka	 i	wysypka.	W	ciężkiej	 postaci	

pojawiają	się	zaburzenia	neurologiczne,	takie	jak	zapalenie	

mózgu	i	opon	mózgowo-rdzeniowych.	Od	2009	roku	w	Europie	

wykryto	kilka	bezobjawowych	przypadków	zakażenia	USUV	

u	ludzi.	Potwierdzono	również,	że	wirus	krąży	w	populacjach	

dzikich	ptaków	i	ssaków	w	wielu	państwach	UE,	w	tym	w	Polsce,	

na	Słowacji,	w	Czechach,	Niemczech	i	Austrii.

Wirus Sindbis

Wirus	Sindbis	(SINV)	to	kolejny	przenoszony	przez	komary	

i	do	niedawna	egzotyczny	patogen,	który	od	siedmiu	lat	regularnie	

notowany	jest	w	Europie.	Jego	głównym	rezerwuarem	są	ptaki.	

Przypadki	zakażeń	wirusem	Sindbis	u	ptaków	zidentyfikowano	

w	większości	państw	europejskich,	w	tym	w	Polsce,	Czechach,	

na	Słowacji,	w	Austrii,	Niemczech	i	Rosji.	Kliniczne	przypadki	

zakażenia	wirusem	Sindbis	u	ludzi	od	7	lat	regularnie	notuje	

się	Finlandii	i	Szwecji.	Objawami	choroby	są	wysypka	skórna,	

gorączka,	bóle	głowy,	mięśni	i	stawów.	Dotychczas	nie	zaob-

serwowano	przypadków	śmiertelnych.

Jak walczyć z nowymi chorobami?

Przypadki	chorób	zakaźnych	przenoszonych	przez	komary	w	Eu-

ropie	będą	z	roku	na	rok	coraz	częstsze.	Utworzenie	skutecznych	

szczepionek	na	Wirusa	Zachodniego	Nilu,	Usutu	i	Sindbis	jest	

bardzo	trudne	i	mimo	wysiłków	naukowców	nie	ma	gwarancji,	

że	kiedykolwiek	dojdzie	do	skutku.	Jedyną	bronią,	jaka	nam	

pozostaje	jest	stały	monitoring	patogenów	wśród	komarów,	

dzikich	i	domowych	ssaków	i	ptaków	oraz	u	ludzi	w	państwach	

UE,	we	współpracy	z	lekarzami	medycyny	ludzkiej,	weterynarii,	

służbami	sanitarnymi	i	ekspertami	z	sektora	DDD	–	w	duchu	

koncepcji	One Health.	Należy	również	zwiększać	świadomość	
społeczeństwa	na	temat	zagrożeń	związanych	z	komarami	

i	zachęcać	je	do	profilaktyki	ukąszeń	komarów.	

Źródła

	European	Centre	for	Disease	Prevention	and	Control,	www.ecdc.europa.eu

	Vilibic-Cavlek,	Tatjana,	et	al.	"Epidemiology	of	Usutu	virus:	the	European	
scenario."	Pathogens	9.9	(2020):	699.

	Liu-Helmersson,	Jing,	et	al.	"Climate	change	may	enable	Aedes	aegypti	
infestation	in	major	European	cities	by	2100."	Environmental research 
172	(2019):	693-699.

	Habarugira,	Gervais,	et	al.	"West	Nile	virus:	an	update	on	pathobiology,	
epidemiology,	diagnostics,	control	and	“one	health”	implications."	Path-
ogens	9.7	(2020):	589.

Dojrzały	schizont	Plasmosium malariae w	erytrocycie.	Źródło:	Wikimedia	Commons
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I EKOSCHEMATY W ROLNICTWIE
ZIELONY ŁAD    

Za co dopłaty?

Rolnicy	w	Polsce	tak	jak	i	w	pozostałych	krajach	UE	byli	dotychczas	

wspierani	przez	różnego	rodzaju	dopłaty.	Myli	się	jednak	ten	kto	

stwierdzi,	że	pieniądze	przyznawane	są	za	nic.	Rekompensują	one	

koszty,	jakie	rolnicy	muszą	ponieść,	aby	produkować	żywność	

zgodnie	z	wymogami	stawianymi	przed	nimi.	Wymagania	te,	

z	każdym	kolejnym	budżetem	UE,	są	natomiast	coraz	większe.	

W	ostatnich	latach	obok	potrzeby	ochrony	środowiska	i	bio-

różnorodności	na	znaczeniu	nabrały	kwestie	klimatyczne.	Unia	

Europejska	stawia	sobie	ambitne	cele	-	być	neutralnym	klima-

tycznie	do	roku	2055!	Związane	z	tym	jest	słynne	hasło: Fit for 
55.	Duże	znaczenie	w	osiągnięciu	tego	celu	ma	rolnictwo,	które	
nie	tylko	może	ograniczyć	emisję	gazów,	a	wręcz	przyczyniać	się	

do	pochłaniania	dwutlenku	węgla	i	magazynowania	go.

Ten	ambitny	cel	Unii	Europejskiej	ma	swoje	odzwierciedlenie	

między	innymi	w	tym,	jak	wyglądają	dziś	dopłaty	i	za	co	rolnicy	

otrzymują	pieniądze.	Jeszcze	kilka	lat	temu,	prowadząc	standar-

dową	produkcję,	dajmy	na	to,	pszenicy,	rolnik	do	1	ha	tej	uprawy	

otrzymywał	blisko	1000	zł	dopłaty,	przy	czym	lista	wymagań	

do	spełnienia	nie	stanowiła	dla	niego	większego	problemu.	Dziś	

podstawowa	dopłata	wynosi	tylko	500	zł/ha.	Uwzględniając	

inflację	 jest	to	zaledwie	25%	kwoty	 jaka	była	w	momencie	

wstępowania	Polski	do	UE.	Natomiast	 lista	wymagań	 jaką	

gospodarstwo	musi	spełniać,	aby	ją	dostać,	jest	dłuższa.	Chcąc	

ubiegać	się	o	podstawową	dopłatę	rolnik	zobowiązany	jest	

do	wypełniania	norm	SMR	i	GAEC,	o	których	więcej	napiszę	

później.	Jeżeli	producent	chce	otrzymać	zwiększoną	dopłatę	

musi	podjąć	się	dodatkowych	działań,	będących	najczęściej	

rozszerzeniem	tych	obowiązujących	go	w	ramach	SMR	i	GAEC.	

dr inż. Stanisław Świtek 
Adiunkt	w	Katedrze	Agronomii	Uniwersytetu	Przyrodniczego	w	Poznaniu.	Od	urodzenia	związany	z	wsią	i	rolnictwem.	
Interesuje	się	zmianami	zachodzącymi	w	krajobrazie	rolniczym.	Prowadzi	zajęcia	związane	z	ochroną	przyrody,	agroekologią	
i	technologią	upraw	rolniczych.

S.	Świtek.	Facelia	błękitna	jest	szczególnie	chętnie	wybierana	przez	rolników	do	uprawy	w	międzyplonach.	Jest	to	cenna	roślina	miododajna!
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Te	dodatkowe	praktyki,	realizowane	w	ramach	gospodarstwa,	

nazywane	są	ekoschematami.

Normy GAEC i SMR

Jak	już	wspomniałem,	przed	rolnikami	postawione	są	duże	

wymagania	związane	z	dbaniem	o	środowisko	i	klimat.	GAEC	

to	akronim	od	angielskiego	zwrotu:	Good Agriculture and Envi-
ronmental Condition,	natomiast	SMR	to	akronim	od:	Statutory 
Management Requiments.

SMR-y	obowiązują	wszystkich	producentów	na	terenie	UE,	
nawet	gdy	świadomie	zrezygnują	z	ubiegania	się	o	dopłaty.	

Dotyczą	one	przestrzegania	norm	związanych:

	ze zdrowiem publicznym, zdrowiem zwierząt i roślin. 

Ograniczenia	dotyczą	zakazu	używania	hormonów	wzrostu,	

wybranych	pestycydów,	stosowania	leków	dopuszczonych	

do	obrotu	itp.

	z dobrostanem zwierząt.	Rolnicy	posiadający	zwierzęta	
zobowiązani	są	prawem	do	stworzenia	im	odpowiednich	

warunków	bytowych	i	zapewnienia	wysokich	standardów.

	ze środowiskiem.	Ograniczenia	 dotyczą	 stosowania	

nawozów	sztucznych,	przekształcania	środowiska,	czy	

utrzymania	elementów	prośrodowiskowych	na	terenie	go-

spodarstwa.

Każdy	rolnik,	który	ubiega	się	o	dopłaty	(w	praktyce	zatem	niemal	

wwszyscy,	musi	natomiast	przestrzegać	normy	GAEC.	Jest	ich	

kilkanaście	–	część	z	nich	rolnicy	musieli	spełniać	w	poprzednich	

latach,	część	jest	dla	nich	nowością.	Oto	lista:

	Utrzymanie Trwałych Użytków Zielonych (GAEC 1). 
Na	poziomie	kraju,	a	w	praktyce	na	poziomie	gospodarstwa,	

musi	być	zachowania	powierzchnia	Trwałych	Użytków	

Zielonych	(TUZ).	Nie	można	przekształcać	TUZ	na	grunty	

orne,	a	gdyby	tak	się	stało,	inny	grunt	musi	być	przeznaczony	

na	te	cele.	Proces	zaorywania	użytków	zielonych	miał	miejsce	

na	masową	skalę	w	przeszłości,	ze	względu	na	rezygnację	

z	chowu	zwierząt	w	wielu	gospodarstwach.	Trwałe	Użytki	

Zielone	 są	 natomiast	 bardzo	 cenne	 z	 punktu	widzenia	

bioróżnorodności,	ale	i	też	klimatu	–	ich	zaoranie	prowadzi	

do	mineralizacji	materii	organicznej	i	emisji	CO2.

	Ochrona terenów podmokłych i torfowisk (GAEC 2). 
Ta	norma	będzie	obowiązywać	rolnika	od	roku	2025.	Nie	

ma	jeszcze	szczegółowych	wytycznych,	ale	z	pewnością	rolnik	

będzie	zobowiązany	do	zachowania	w	swoim	gospodarstwie	

tych	cennych	siedlisk,	włącznie	z	zakazem	ich	osuszania	

i	przekształcania.

	Zakaz wypalania ściernisk (GAEC 3).	Dopuszczone	jest	tylko	
punktowe	wypalenie	roślin	lub	resztek,	jeżeli	jest	to	związane	

z	ochroną	roślin	przed	chorobami.

	Ustanowienie stref buforowych wzdłuż cieków wodnych 
(GAEC 4). W	odległości	3	m	od	cieków	wodnych	obowiązuje	

zakaz	stosowania	nawozów	i	środków	ochrony	roślin.	Nie	

można	zatem	w	tym	pasie	zwalczać	chemicznie	chwastów,	

ani	stosować	jakichkolwiek	nawozów.

	Zarządzanie orką przyczyniające się do zmniejszenia 
ryzyka degradacji i erozji gleby (...) (GAEC 5). Na	polach,	
których	nachylenie	przekracza	14%,	nie	można	pozostawiać	

odkrytej	powierzchni	gleby	na	okres	zimy.	W	praktyce,	

nie	można	stosować	na	tych	polach	orki	jesiennej.	Zakaz	

ma	ograniczyć	ilość	spływów	powierzchniowych	i	zjawi-

sko erozji.

	Minimalna pokrywa glebowa w najbardziej newral-
gicznych okresach (GAEC 6). W	okresie	od	1.	listopada	

do	15.	lutego	kolejnego	roku,	w	celu	ograniczenia	erozji,	

80%	powierzchni	gruntów	musi	być	przykryte	roślinnością	

lub	resztkami	roślin.

	Zmianowanie i dywersyfikacja upraw na gruntach ornych 
(GAEC 7). Rolnicy	stają	się	zobowiązani	do	prowadzenia	
różnych	upraw	w	obrębie	swojego	gospodarstwa,	a	także	

do	zmianowania	roślin.	Dla	wielu	gospodarstw	może	to	być	

wyzwanie,	bowiem	z	różnych	względów	praktykowały	inny	

sposób	prowadzenia	upraw.	Norma	ta	będzie	obowiązywać	

od	przyszłego	roku.

	Utrzymanie elementów i obszarów nieprodukcyjnych 
(GAEC 8). Rolnicy	 zobowiązani	 są	 do	 przeznaczenia,	
co	do	zasady,	4%	powierzchni	swoich	gruntów	pod	obszary	

i	grunty	nieprodukcyjne,	takie	jak	ugór,	a	ponadto	zachowania	

elementów	krajobrazu	takich	jak	drzewa	i	miedze	w	swo-

im	gospodarstwie.

	Zakaz przekształcania lub zaorywania trwałych użyt-
ków zielonych wyznaczonych jako cenne na obszarach 
Natura 2000 (GAEC 9). Tak	jak	norma	wskazuje,	rolni- 
ków	obowiązuje	zakaz	przekształcania	cennych	użytków	 

zielonych.

Wszystkie	wymienione	normy	muszą	być	spełnione,	aby	rolnik	

mógł	otrzymać	podstawową	płatność.	Ma	także	prawo	ubiegać	

się	o	dodatkowe	płatności,	jeżeli	w	gospodarstwie	będzie	reali-

zował	dodatkowe	praktyki.	Nazywane	są	one	ekoschematami	

i	jest	ich	kilka.	W	zamian	za	realizację	każdego	z	tych	działań,	

można	otrzymać	określoną	płatność.	Co	ciekawe,	każdy	kraj	

ustanawia	własną	pulę	działań	w	ramach	ekoschematów.

Najważniejszym	 i	 równocześnie	 najczęściej	wybieranym	

ekoschematem	jest	rolnictwo	węglowe.	Praktyki	mają	służyć	

zwiększeniu	magazynowania	węgla	w	glebie	poprzez	wspieranie	

materii	organicznej	w	glebie,	polepszenie	struktury	gleby,	

zwiększeniu	zdolności	do	magazynowania	wody	i	składników	

pokarmowych.	Praktyki,	które	można	realizować	w	ramach	 

ekoschematu:

	Ekstensywne użytkowanie TUZ z obsadą zwierząt. W tym 

przypadku,	liczba	zwierząt	przebywających	w	gospodarstwie	

nie	może	przekraczać	dopuszczalnej	liczby	na	1	ha	użyt-

ków	zielonych.

	Międzyplony ozime/wsiewki śródplonowe.	Pomiędzy	 
1.	października,	a	15.	lutego	na	polu	należy	utrzymać	między-

plon,	który	składa	się	przynajmniej	z	2	roślin.	Ma	on	na	celu	

ograniczenie	erozji	i	pokrycie	gleby.

	Opracowanie i przestrzeganie planu nawożenia.	Rolnicy	
wybierając	ten	ekoschemat	stosują	nawożenie	w	oparciu	

o	wcześniej	przygotowany	plan	nawozowy	i	wyniki	zasob-

ności	gleby.

	Zróżnicowana struktura upraw.	Wybierając	ten	ekoschemat	

rolnik	zobowiązuje	się,	że	nie	będzie	przekraczał	65%	udziału	

zbóż	w	strukturze	zasiewów,	będzie	uprawiał	minimum	20%	
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roślin	korzystnie	wpływających	na	bilans	glebowej	materii	

organicznej,	jak	np.	rośliny	strączkowe,	a	udział	roślin	ne-

gatywnie	wpływających	na	glebę,	jak	np.	rośliny	okopowe,	

będzie	mniejszy	niż	30%.

	Wymieszanie obornika z glebą na gruntach ornych 
w terminie 12 godzin od jego aplikacji.	Ma	to	pomóc	

w	ograniczaniu	strat	gazowych.

	Stosowanie płynnych nawozów naturalnych innymi 
metodami niż rozbryzgowo.	Np.	gnojowicy.	Podawana	
jest	ona	wtedy	bezpośrednio	do	gleby.

	Uproszczone systemy uprawy. W	tym	działaniu	rolnik	nie	

stosuje	pługa,	a	zastępuje	go	innymi	narzędziami.	Resztki	

roślinne	pozostawione	są	na	powierzchni,	dzięki	czemu	gleba	

jest	chroniona	przed	erozją.

	Wymieszanie słomy z glebą. Rolnik	wybierając	ten	ekosche-

mat	decyduje	się	na	pozostawienie	słomy	na	polu,	jej	pocięcie	

i	wymieszanie	z	glebą.	Nie	wolno	mu	zbierać	słomy	z	pola.

Realizacja	ekoschematów	w	gospodarstwie	dla	części	rolników	

nie	stanowi	większego	problemu	i	z	chęcią	będą	z	nich	korzystać.	

Posiadają	oni	odpowiedni	park	maszynowy,	czy	strukturę	zasie-

wów,	aby	korzystać	z	płatności	w	ramach	rolnictwa	węglowego.	

Dla	innych	producentów,	w	szczególności	tych	mniejszych,	

stosowanie	bezorkowych	systemów	uprawy	nie	jest	możliwe	

przy	użyciu	parku	maszynowego,	którym	dysponują.	Chcąc	

sięgać	po	płatności	będą	albo	musieli	zmodernizować	swój	park	

maszynowy,	albo	sięgnąć	po	usługi.	Druga	opcja,	z	ekonomicz-

nego	punktu	widzenia,	warta	jest	rozważenia.	Bi
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Kwiat	gryki.	Fot.	Pixabay
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Ostatnimi czasy, ze względu na silne przemiany ekonomiczne, społeczne i kulturowe, na sile przybiera 
dyskusja dotyczącą zrozumienia społecznych aspektów funkcjonowania branży DDD. Okazało się, 
że chcąc prowadzić efektywne zwalczanie szkodników, niezbędne jest uwzględnianie zachowań 
ludzi w tym procesie, choć niekoniecznie bezpośrednio zaangażowanych w sam proces ochrony 
przed szkodnikami. Oznacza to, iż nie wystarczą same informacje o ważności prowadzonych akcji, 
ani nawet system norm prawnych – zakazów i nakazów. 

NARASTAJĄCY PROBLEM?

N
awet	w	najlepiej	 funkcjonujących	społeczeń-

stwach,	 o	 dobrym	 poziomie	 edukacji,	 wpro-

wadzanie	rozwiązań	DDD	napotyka	na	liczne	

przeszkody,	związane	zarówno	z	zachowaniem	

całych	społeczeństw,	grup	interesu,	jak	i	pojedynczych	osób.	

Różne	osoby,	 kierowane	zresztą	bardzo	 zróżnicowanymi	

motywami,	mogą	wręcz	uniemożliwiać	stosowanie	niektórych	

praktyk,	wpływać	na	zmiany	w	prawie,	a	nawet	ignorować	

przepisy	prawne.	Dodatkowo	pozostaje	ostateczny	aspekt	

aktywnego	działania	względem	systemów	DDD,	czyli	nisz-

czenia	mienia	przedsiębiorców,	infrastruktury	parków,	tablic	

edukacyjnych	etc.	Takie	umyślne	niszczenie	cudzego	mienia,	

zwłaszcza	publicznego,	bez	wyraźnego	powodu,	otrzymało	

nazwę	wandalizmu.	Niekiedy	(np.	w	Wikipedii)	zachowanie	

kwalifikowane	jest	jako	wandalizm	w	zależności	od	intencji	

autora.	Akty	wandalizmu	zwykle	przynoszą	wymierne	szkody,	

chociaż	zależy	do	od	masowości	ich	występowania.	Zresztą	

sama	definicja	wandalizmu	ma	 skomplikowany	 i	 nieostry	

charakter,	a	ze	względu	na	motywy	i	cel,	można	wyróżnić	

następujące	typu	wandalizmu:

WANDALIZM  
W SEKTORZE DDD –
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	zaborczy	(acquisitive)	–	polegający	na	niszczeniu	w	celu	

uzyskania	korzyści	majątkowej,	np.	kradzież	sprzętu	

badawczego;	

	taktyczny	(tactical)	–	zwracający	uwagę	na	czyjeś	po- 

stulaty,	objawiający	się	np.	niszczeniem	mienia	badaw-

czego	w	imię	wymyślonej	ideologii	praw	zwierząt;	

	ideologiczny	(ideological)	–	polegający	na	wyrażeniu	

opinii	politycznych,	np.	dotyczących	ochrony	przyrody	

i	ekologii;	

	zabawowy	(play)	–	niszczenie	dla	zabawy,	kiedy	to	do-

minującym	motywem	jest	nuda;	

	złośliwy	(malicious)	–	dotyczący	wyrażenia	i	frustracji,	

odreagowanie	niszczeniem	mienia	na	własne	nie- 

powodzenia,	np.	w	szkole,	czy	w	związkach.

Wymienione	typy	wandalizmu	można,	przynajmniej	

teoretycznie,	przypisać	także	działaniom	skierowanym	

przeciwko	sektorowi	DDD	–	wykorzystywanym	urządze-

niom	i	tablicom	edukacyjnym.	Chociaż	pojedyncze	akty	

wandalizmu	mogą	być	komentowane	w	mass-mediach,	

np.	pobazgranie	skał,	grot,	niszczenia	szlaków	turystycz-

nych,	to	trudno	o	ilościową	ocenę,	a	tym	samym	oszacowanie	

znaczenia	wandalizmu.	Czy	jest	to	zjawisko	powszechne,	czy	

też	może	jedynie	marginalne,	z	możliwą	sporą	liczbą	stanów	

pośrednich?	Odpowiedź	na	to	pytanie,	choć	ważna	i	ciekawa,	

wcale	nie	jest	prosta,	wymaga	bowiem	szerokiego	spojrzenia	

ilościowego,	najlepiej	zróżnicowanego	w	czasie	i	przestrzeni,	

a	przy	tym	dokonywanego	dla	obiektów	będących	w	obszarze	

zainteresowań	tak	nauki,	jak	i	branży	DDD.	

Nawet	największe	problemy	dotyczące	wandalizmu	w	turystyce,	

infrastrukturze,	czy	nawet	i	ochronie	przyrody,	przynajmniej	

ze	względów	bezpieczeństwa	–	możliwości	poważnego	zatrucia	

–	ustępują	tym	związanym	z	branżą	DDD.	Ponadto,	wandalizm	

urządzeń	DDD	ma	szczególne	znaczenie,	nie	tylko	ze	względów	

zdrowotnych,	czy	ekonomicznych,	ale	 i	środowiskowych	–	

ze	względu	na	toksyczność	wykładanych	substancji.	Mogą	się	

one	dostać	do	środowiska,	zagrozić	gatunkom	niedocelowym,	

czy	postronnym	ludziom,	w	tym	także	wandalom.	Zaskakuje	

jednak	fakt,	że	w	publikacjach	naukowych	brak	rozpoznania	

częstotliwości	wandalizmu,	a	jedynie	drobne	informacje	są	

zawarte	w	tabelach,	gdzie	w	przypisach	np.	zaznaczono,	że	jakieś	

urządzenie	zostało	ukradzione	bądź	zniszczone.

Dlatego	też	wykonano	rozpoznanie	ankietowe	wśród	polskich	

firm	branży	DDD	zadając	następujące	pytania:	

	Czy spotkaliście się Państwo w swojej pracy z aktami wandalizmu?
	Jak to wyglądało? Jakie urządzenia, miejsca niszczono?
	Czy macie Państwo podejrzenia w jakim celu to robiono  

(tzw. psucie dla psucia, zwykła kradzież, aktywiści - np. obrońcy 
zwierząt)?

	Czy stosujecie Państwo jakieś zabezpieczenia przed wandalizmem? 
Jakie? (np. przykręcanie karmników, kamery etc.).

Oczywiście	pozyskane	informacje	miały	charakter	wyłącznie	

pilotażowy,	choć	wiele	spostrzeżeń	było	niezwykle	trafnych.	

Łącznie	uzyskaliśmy	38	odpowiedzi	i	we	wszystkich	wspominano,	

zwykle	jednak	dość	drobne,	akty	wandalizmu.	To	co	łączy	wszyst-

kie	wypowiedzi	to	bardzo	lokalny	charakter	wykonywanych	

zniszczeń,	związany	z	miejscem	pracy,	jak	i	bliskością	niektórych	

obiektów,	np.	dyskotek.	Wywołuje	to	jednak	reakcje	ze	strony	

sektora	DDD,	który	musi	ponosić	koszty	lepszych	zabezpieczeń	

i	monitoringu	urządzeń.	Tak	jak	wspomnieliśmy,	to	zaledwie	bada-

nia	pilotażowe	i	zdajemy	sobie	sprawę	z	niereprezentatywności	

próby,	w	związku	ze	znaną	w	badaniach	ankietowych	tendencją	

odpowiadania	przez	osoby	bezpośrednio	doświadczone	w	swojej	

pracy	aktami	wandalizmu.	Tym	niemniej,	proces	jest	zauważalny	

i	zapewne	w	przynajmniej	części	przypadków	kosztowny.	Nie	

tylko	ze	względu	na	już	poniesione	straty	materialne,	ale	potrzebę	

uniknięcia	strat	w	przyszłości,	a	tym	samym	inwestycje	w	choćby	

proste	programy	monitoringowe	–	dodatkowy	nadzór,	kamery	

etc.	Spostrzeżenia	z	innych	krajów	wskazują,	że	w	związku	

z	radykalizacja	pewnych	grup	społecznych	(zwolennicy	tzw.	praw	

zwierząt),	proces	ten	może	przybierać	na	sile.	Konieczne	jest	za-

tem	tłumaczenie	społeczeństwu	ważności	tępienia	szkodników,	

choćby	w	kontekście	zdrowia	publicznego,	jako	że	często	są	one	

wektorami	poważnych	czynników	chorobotwórczych.	Takie	

podejście	wpisuje	się	w	koncepcję	One Health i jest wskazywane 

jako	jedna	z	szans	lepszego	przedstawienia	branży	DDD	szerokiej	

opinii	publicznej.

Bardzo dziękujemy członkom Polskiego Stowarzyszenia Pracow-
ników DDD za udział w badaniu i przesłanie wielu interesujących 
spostrzeżeń. Liczymy, że wiele z nich uda się wykorzystać w szerszych 
badaniach nad problemem wandalizmu.

Marta	K.	Nowak,	Piotr	Tryjanowski	–	 

Katedra	Zoologii,	Uniwersytet	Przyrodniczy	w	Poznaniu

Literatura:

	Elliot,	R.	(1989).	Environmental	degradation,	vandalism	and	the	aesthetic	
object	argument.	Australasian Journal of Philosophy,	67(2),	191-204.

	Goldstein,	A.	P.	(2013).	The psychology of vandalism.	Springer	Science	&	
Business	Media.
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SZTUCZNA INTELIGENCJA

S
ztuczna	inteligencja	wkracza	

w	coraz	więcej	obszarów	na- 

szego	życia	–	dla	jednych	ko- 

jarzyć	się	może	z	zabawnymi	

realistycznymi	grafikami,	które	tworzy	

na	 naszą	 komendę,	 dla	 innych	 jest	

to	narzędzie	pracy,	a	dla	jeszcze	innych	

źródło	potencjalnych	zagrożeń	wynika-

jących	np.	ze	zbyt	dużego	uzależnienia	

od	technologii.	Dążenia	technologiczne	

zmierzają	do	tego,	by	wszystko	robić	

szybciej,	 lepiej	 i	 możliwie	 jak	 naj-

mniejszym	kosztem.	Oczywiście	takie	

podejście	ma	 swoje	wady	 i	 zalety…	

Skupmy	się	chwilowo	na	zaletach.	Jak	

AI	może	przyczynić	się	do	usprawnienia	

pracy	branży	DDD?	Sztuczna	inteligencja	

obecnie	wykorzystywana	jest	głównie	

w	rolnictwie,	co	nie	powinno	dziwić	-	

produkcja	żywności	to	najważniejsza	

i	najbardziej	dochodowa	gałąź	większości	

światowych	gospodarek.	Jednak	na	ryn-

ku	już	istnieją	rozwiązania	korzystające	

z	dobrodziejstw	AI:	czujniki,	które	można	

umieścić	w	miejscach	niedostępnych	dla	

człowieka,	które	rozpoznają	szkodniki	

na	podstawie	nie	tylko	ich	wyglądu,	ale	

też	wydawanych	dźwięków,	czy	sposobu	

poruszania	się.	Technologie	te	nie	tylko	

jakościowo	i	ilościowo	oceniają	obec-

ność	szkodników,	ale	też	obserwują	ich	

behawior,	to	jak	zmiany	w	środowisku	

wpływają	 na	 zmiany	w	 zachowaniu;	

obserwują	ścieżki	przemieszczania	się	

szkodników,	pomagając	stworzyć	szyty	

na	miarę	plan	ich	zwalczenia	oraz	moni-

torując	skuteczność	obranych	środków.	

Jest	 to	ogromna	oszczędność	 czasu	

i	zasobów,	a	także	szansa	na	ograniczenie	

użytej	chemii.

Innym	wymiarem	zastosowania	AI,	któ- 

ry	wart	jest	zauważenia,	jest	ułatwienie	

identyfikacji	problemów	przez	niepro-

fesjonalistów.	Jedno	zdjęcie	zrobione	

w	aplikacji	w	telefonie	i	już	wiemy,	z	czym	

mamy	do	czynienia.	Jest	to	szczególnie	

istotne	na	obszarach,	na	których	żyje	się	

trochę	trudniej	niż	w	naszej	szerokości	

geograficznej,	gdzie	ukąszenia	rozma-

itej	fauny	nie	kończą	się	przeważnie	

jedynie	swędzącym	bąblem,	a	straty	

w	uprawach	mogą	przeważyć	o	losie	

wielu	 ludzi.	Wbrew	pozorom,	 rynek	

telefonów	komórkowych,	 jak	 i	 sama	

telefonia	komórkowa	np.	w	Afryce	jest	

zaskakująco	dobrze	rozwinięta.

Czy	najnowsze	 technologie	pomogą	

nam	się	uporać	z	problemami	starymi	

jak	świat?	Zapewne	nie,	jednak	mogą	nam	

one	pomóc	zgromadzić	o	wiele	więcej	

nowych	 informacji	w	dużo	krótszym	

czasie.	Nie	można	nam	jednak	zapomnieć,	

że	sztuczna	inteligencja	jest	tylko	na-

rzędziem	-	choć	jest	w	stanie	się	uczyć,	

to	czerpie	jedynie	z	danych,	na	których	

jej	sieć	neuronowa	została	wytrenowana.	

Nie	posiada	także	samoświadomości	

i	moralności,	a	na	te	nie	ma	odpowied-

nich	algorytmów,	więc	nie	jest	w	stanie	

całkowicie	zastąpić	człowieka.	To	już	

temat	dla	autorów	science fiction. 
PW

W SŁUŻBIE DDD?

Obrazy	utworzono	za	pomocą	sztucznej	
inteligencji	Bing.

https://www.bing.com/images/create?FORM=GDPGLP
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Zamgławiacz SM Bure TOP-GUN ULV

SM	Bure	TOP-GUN	to	zamgławiacz	akumulatorowy	do	wytwa-

rzania	zimnej	mgły.	Nadaje	się	do	rozpylania	różnych	substancji	

chemicznych,	takich	jak	środki	owadobójcze,	bakteriobójcze,	

odświeżacze	itp.	Lekki	i	prosty	w	obsłudze.	Zamgławiacz	

może	być	używany	w	pomieszczeniach	mieszkalnych,	uży-

teczności	publicznej,	biurowych,	fabrycznych,	magazynowych,	

inwentarskich,	a	także	w	szpitalach,	szkołach,	przedszkolach,	

restauracjach,	hotelach	i	innych,	przy	ścisłym	przestrzeganiu	

środków	ostrożności.

	silnik	22,2	V	o	mocy	300	W

	zasięg	wyrzutu	mgły:	6-9	metrów

	wielkość	kropli:	5	do	30μm

	pojemność	zbiornika:	1	l

	czas	pracy	na	pełnej	baterii:	20	min

	czas	do	pełnego	naładowania:	2	h

NOWOŚCI W OFERCIE FIRMY DEZ DER

Świeca dymna Cyperfum

CYPERFUM	jest	insektycydem	w	formie	generatora	dymu	(tuba	zawierająca	warstwę	

biobójczego	granulatu	umieszczoną	nad	warstwą	aktywatora),	który	poprzez	reakcję	

z	wodą	wytwarza	mikrocząsteczki,	które	wnikają	we	wszystkie	pęknięcia	i	szczeliny.	

Produkt	do	stosowania	wewnątrz	całkowicie	opróżnionych	pomieszczeń,	posiada	właści-

wości	bójcze	wobec	owadów	biegających	(m.in.	karaluchy	Blattella germanica),	jak	i	wobec	
moli	spożywczych	(Plodia interpunctella).	CYPEFRUM	jest	przeznaczony	do	stosowania	

we	wszystkich	środowiskach	prywatnych,	publicznych	i	przemysłowych,	takich	jak	hotele,	

wagony	kolejowe,	ładownie	i	magazyny,	składy	tytoniu,	magazyny	surowców	spożywczych	

i	niespożywczych,	magazyny	przemysłowe,	silosy,	piwnice,	strychy,	kontenery,	furgonetki,	

środki	transportu	itp.

Całkowite	opróżnianie	pomieszczeń:	przed	użyciem	należy	opróżnić	magazyny,	składy,	

wagony,	środki	transportu	etc.,	jeżeli	zawierają	jakiekolwiek	materiały	spożywcze,	przedmioty	

mogące	wejść	w	kontakt	z	żywnością	(naczynia),	zwierzęta	lub	rośliny.

Substancja	czynna:	cypermetryna	8%.

X-Larv na larwy komarów

X-LARV	jest	gotowym	do	użycia,	płynnym	preparatem	przeznaczonym	do	aplikacji	na	powierzchni	

wody.	Bezpośrednio	po	zastosowaniu	tworzy	film,	który	uniemożliwia	niedojrzałym	postaciom	komarów	

(larwom	i	poczwarkom)	dalszy	rozwój.	Działa	poprzez	znaczące	obniżenie	napięcia	powierzchniowego	

wody,	odcinając	larwom	i	poczwarkom	dostęp	do	tlenu	atmosferycznego,	co	powoduje	ich	uduszenie.	

Zmniejszone	napięcie	powierzchniowe	wody	uniemożliwia	larwom	i	poczwarkom	przytwierdzenie	się	

do	powierzchni,	aby	pozyskać	niezbędny	tlen	z	powietrza	atmosferycznego.	Oprócz	tego,	niskie	napięcie	

powierzchniowe	zapobiega	składaniu	jaj	przez	dorosłe	samice	komarów	–	kontakt	z	powierzchnią	

po	zastosowaniu	preparatu	powoduje	ich	uwięzienie	i	opadanie	na	dno.
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Vazor Flytrapt

Nietoksyczna,	duża	(11	l)	pułapka	na	muchy,	której	efekt	działania	

widoczny	jest	do	7	tygodni.	Zastosowany	atraktant,	w	100%	na	bazie	

substancji	spożywczych,	wabi	trzy	gatunki:	muchę	domową	(Musca 
domestica),	muchę	stajenną/bolimuszkę	kleparkę	(Stomoxys calcitrans)	
oraz	muchę	zieloną/lucillę	skórnicę	(Lucilia sericata).	Pułapka	wielo-

krotnego	użytku	po	zakupie	uzupełniaczy.	Po	prawidłowej	instalacji	

pułapka	zaczyna	działać	w	ciągu	12-24	godzin.	

NOWOŚCI W OFERCIE FIRMY KILLGERM

Chameleon EXG XLED

PestWest,	producent	lamp	owadobójczych,	rozszerzył	

ofertę	urządzeń	z	technologią	XLED	o	 lampę	posia-

dającą	pełny	certyfikat	ATEX,	przeznaczoną	do	stref	

zagrożonych	wybuchem	z	powodu	wysokiego	stężenia	

gazów	lub	pyłów.	Lampa	zabezpiecza	obszar	do	130	m².	

Nowy	model	EXG	X	jest	lżejszy	o	4	kg	oraz	ma	ponad	

trzykrotnie	niższy	pobór	mocy	(13	W)	niż	poprzedni	

model	ze	świetlówkami	UVA.	

Lejek ratunkowy

Proste	akcesorium	do	zastosowania	podczas	zabezpieczania	

siatką.	Konstrukcja	lejka	umożliwia	przypadkowo	uwięzionym	

za	siatką	ptakom	wydostanie	się	na	zewnątrz,	nie	pozwalając	

jedocześnie	dostać	się	za	siatkę	w	drugą	stronę.	Lejek	wszywa	

się	w	siatkę	podobnie	jak	suwak.
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Wrony niszczące trawniki 

gatunkiem była myszarka leśna, a następnie nor-
nica ruda. To, co zaskoczyło badaczy, to zupełny 
brak szczurów i zaledwie jeden odłowiony osob-
nik myszy domowej. Wyniki te wskazują, że w celu 
skutecznej kontroli populacji gryzoni, należy bar-
dzo krytycznie przemyśleć dotychczas stosowane 
metody, testowane na potrzeby pozbywania się 

z domostw i zagród głównie szczurów i myszy 
domowej. Dotyczy to m.in. zmian konstrukcji pu-
łapek i zestawu stosowanych przynęt.

Balčiauskas, L., & Balčiauskienė, L. (2020). On the Doorstep, Rodents 
in Homesteads and Kitchen Gardens. Animals, 10(5), 856.

Lequitte-Charransol, P., & Jiguet, F. (2021). Restricted mowing 
reduces grass uprooting by urban crows. European Journal of 
Wildlife Research, 67(3), 1-6.

Za 

Za

Zieleń miejska to ważny element funkcjonowania 
ekosystemu miasta. Nie zaskakuje więc troska 
o jej funkcjonalność – niestety czasami opacz-
nie rozumiana. Przykładem jest obecna dyskusja 
o funkcjach trawników, czy możliwości funkcjono-
wania łąk kwietnych w miastach. Obecnie jednak, 
czy to trawnik, czy też łąka kwietna, zakładane 
są przez pracowników urzędu miasta i wymaga-
ją pieczołowitej pielęgnacji, przynajmniej na po-
czątkowych etapach wegetacji. Z coraz to nowych 
miast donosi się o problemie zniszczeń trawni-
ków, w czym u nas prym wiodą dziki. W wielu 
jednak miejscach, np. w Paryżu, podstawowy pro-
blem niszczenia trawników – zjadania nie tylko 
nasion, ale i niszczenia darni – stanowią wrony. 
Ponadto, przynoszą one na trawniki śmieci, co 
nie tylko obniża walory estetyczne, ale i zmie-
nia chemię gleby. Nie dziwi więc, że część wło-
darzy miast chce się pozbyć wron, przynajmniej  
z tych najbardziej reprezentatywnych trawników, 
np. znajdujących się przy muzeach i obiektach 

zabytkowych. Metody oparte na fizycznej elimi-
nacji (odstrzały, trutki, odstraszacze) są nie tyl-
ko postrzegane jako nieetyczne, ale także są po 
prostu nieskuteczne. Lukę po wyeliminowanych 
wronach szybko zapełniają osobniki z innych oko-
lic. Badacze z Francji skupili się zatem na ekspe-
rymentalnym przetestowaniu innych, zaskakująco 
prostych, rozwiązań. Okazuje się bowiem, że wy-
starczy pozostawić tylko nieco dłuższą, niesko-
szoną trawę, a miejsca te stają się nieatrakcyjne 
dla wron. Wysokie rośliny uniemożliwiają bowiem 
łatwe przemieszczanie się i wypatrywanie owa-
dów na powierzchni gruntu. Korzystanie z takich 
miejsc staje się zatem ekonomicznie nieopłacal-
ne dla wron. Proste rozwiązania czasami są naj-
lepsze – należy je tylko odnaleźć.

PT
Reklama
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